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rostot grnwaliykie, 


Wezotujszy obehód gruuwaddzki w Kra- 
kowie przybrał rozmiary s4er526, U ZW ykle, 
a odbył się pod hasłem: hałd żołnierzowi 

Jakiemu! Święto to czcił tego roku naród 

-snpólnie z żołnierzom. h 
"a. godzmie T rano rozległy się po ulicach 
miasta dźwięki orkiestry wojskowej, wywa- 
biając z dann i gromadząc na ulicy tłumy 
ciekawych. 

O godzinie 9 odbyła się msza polowa na 
dziedzińcu arkadowyra Wawelu. Przy otia- 
rzu, strojnym zielenią i purpurą, stanęli we- 
terani z r. 63, jako łącznik przeszłości z te- 
raźniejszością, Środkowe pole zajęła jenera- 
licya, korpus oficerski i dełegacye różnych 
instytucyj i stowarzyszeń. Ozworobok ota- 
czały Szare szeregi naszych żołnierzyków 
i błękitui Hallerczycy, a krużganki dookoła 
wypełniła publiczność. Wspaniałym był mo- 
ment, gdy na pare minut przed 9 wszedł na 
dziedziniec w otoczeniu oficerów polskich 
i sprzymierzonych jen. Haller i odbył prze- 
glad wojska przy dźwiękach hymnu uaro- 
dowego. Podczas Mszy Św. pmzy gry wała mu- 
wyka 13 p. p. — Da Ewangelię rozległa się 
komenda: .Prezentuj hroń!*. a w czasie 
Podniesieniu. zagrzmiały strzały ammatnie. 

Po nabożeństwie rozwinął się pochód. Ty- 
siączne i tysiączne tłumy snuły Się strojme 
przybranemi ulicami przez Rynek pod pom- 
pik grunwaldzki. Szła więc najpierw mło- 
dzież szkolna ze sztandarami, potem jechał 
(dziarski oddział kawaleryi Hallera, dalej su- 
męły szare i błękitne szeregi żołnierskie, za 
nimi weterani z 63 r., korpus oficerski, re- 


„prezentancż armii koalicyjnej, rozkwieciły |' 


się żywemi barwami grupy włościan okoli- 
eznych, zalśniły w słońcu kaski straży po- 
jarnej. rozszumiały heme sztąndary, poste- 
powały wreszcie różne delegacye I repre- 
zentanci władz. a na koniec ogromne tłumy 
publiczności. W czasie pochodu przygrywały 
orkiestry wojskowe, kolejowa i Tow. mło- 
dzieży im. św. Stanisława Kostki. f 

Caly plac Matejki gi pe Sza: Fioryańską 

ypełnił się ludźmi. Wido: wspaniały, 
facby Takiej łąki kwieciętej, bo grały kolo- 
rami żołnierskie mundury, stroje włościan I 
barwne sztandary. 


Z pod pomnika pierwszy przemówił prot. | 


Straszewski imieniem Rady miejskiej i pre- 
zydywu miasta Krakowa. Mowca a 
hołd duchom Jagiełtowych rycerzy 1 wi 

wodzów i bohaterów dzzsiejszych. Zaznacza, 
że trzy razy próbowała fafa germańska zalać 
Słowiańszczyznę — raz w wiekach, które 


giną w ponwoce dziejów naszych, a 0 któ-j «somi silmi wzdłuż linii kolejowej na stacyę 


rych świadczą tylko wpomnienia i legendy 
np. o Wandzie. drugi raz w czasach. przed 
Grunwaldem, poraz zaś trzeci w wojnie he- 
cnej. Ale za każdym razem im się nie udało, 
zawsze — wedhig proroctwa św. Brygidy — 
„wyłamane zostaly zęby gadowi krzyżackie- 
mu, a prawa jego reka ucięta*. Daj Boże, by 
to bylo poraz ostatni, by smok teutoński nie 
rozwarł już więcej zachłannej paszczy. Qzu- 
waé nad tem musi nasz żołnierz. wiee żotnie- 
rzówi temu cześć i chwała! 

Po przemówieniu. nagrodzenem okłaska- 
mi, muzyka gra: ..Jeszcze Polska nie 7gi- 
ngela“, wojsko prezentuje broń. 

Z kolei przedstawiciel komitetu. urządza- 
jacczo obchód. p. Włodzimierz Tetmajer. 
odczytuje adres do żołnierza: „Drodzy żał- 
nierze! Liczne pokolenia polskie w tęsknocie 
i pragnieniu oczekiwały tego cudu. by ujrzeć 
was między soba... Mundur żotnierski był 
dla nas najdroższą relikwią czasu niewoli... 
Aby wykazać wołę i prawo do niepodległego 
bytu. pokazywano dzieciom polskim wize- 
runki wodzów i żołnierzy dawnych... Poko- 
lenia marły w tęsknocie ma wami... Oey na- 
sze ujrzały Cię. żołnierzu — wypełniła się 
sprawiedliwość Boża... Żołnierze! wywołali- 
ście chwałę narodu z pomroki dziejów. po- 
kazaliście światu dzielmość oreża polskiego, 
bronicie dziś granic Ojczyzny naszej, zróbcie 
jeszcze jedmo: stańcie się symhołem zjedno- 
czenia narodowego — jak w was. mimo rô- 
żnicy munduru. jedna miłość. jeden duch, 
tak niech bedzie i w narodzię. Zatknijcie 
znak orła białego, co na waszych lśni sztan- 
darach, w środku ziemi polskiej i niech on 
nam będzie jedynym znakiem... Żołnierze! 
chwała wam, cześć i miłość!“ 

Mowca wręcza adres jen. Hallerowi, mu- 
zyka gra hymn narodowy. 

Nastepnie ,przemawin. jeszcze ten sam 
moawca do gości francuskich i włoskich. koń- 
cząc przemówienie framcuskie okrzykiem: 
„Vive la France! Vive le maréchal Focht*, 
a włoskie okrzykiem: „Eviva Italia! Eviva 
il re Vittorio Emanuele!“ Muzyka gra Mar- 
gyliankę i hymn włoski | 
Fog burzą okdasków i okrzyków wcho- 

na stopnie pomnika j Haller 
w, gromkioh, żołnierskich "gp słowach e 
mówić: „Rodacy! Obywatele! Żołnierze! 
Przed woma. dzieki ofisrnośaii Paderowakie- 
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I 
go, staliśmy u stóp tego pomnika jeszoz8 
w niewoli, ale już w przeczuciu wolności. 
Dziś, dzięki Opatrzności Boskiej i ofiarności 


tych, którzy się zączyli, by powalić wroga 


tu wolni. Wróg nasz główny leży już powa- 
lony u stóp ludów zachodnich, choć dla naa 
jeszcze nie skończyły się walki. Żołnierz jest 
dziś ukochaniem narodu, bo czuje naród, że 
brak żołnierza stał się kiedyś przyczyną nar 
szego upadku i żo Żołniaw dzisiaj głównie 
stoi na straży wolności: Naród miłuje swego 
żołnierza i razem z nim staje do budowy 
Ojczymny wolnej, wielkiej i prawdziwie nie- 
podiezłej. Dziś wszystkie stany razem z woj- 
skiem niech złożą ślubowanie, że oręża z rę- 
ki wytrącić sobie nie pozwolimy, że zwal- 
czymy wewiętrane waśni i niezgody, & pa- 
miętać będziemy tylko o jeduem: o Polsce 
i o tem, żeśmy wszyscy Polakami. Powie- 
dział poeta: „Polska, to wielka rzecz“ — 
otóż ta wielka rzew w oczach naszych ro- 
śnie, potrzeba nam. pzoto cierpliwości, pracy 
i miłowania. Na tę budowę szczęść nam Bo- 
jo, ale poimijmy o jednem: zdać sobie spra- 
wę należy z tego, że Ojozyznę nam trzeba 
zbudować na dobrych podstawach, na pod- 
stawach granitowych — tak, jak tem pom- 
nik mistrz Paderewski na granicie postawił. 
Ufnie patrzymy w przyszłość, zda się, jakoby 
Duch Boży przelatywał dziś przez Polskę, 
wszędzie jedno serca bicie. jeden okrzyk: 
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żnicy pochodzcnia lułzi «worzących te odligia- | 
ły i dużego obszaru rozkwaterowania, żadna | 
skarga nie została wniesiona, Jesiem szczęśli- 
wy, ż6 mogę podać do pańskiej wiadomości to 
chwałebue świadectwa. Znakomite zalety ad- 
działów polskich w okresia orzanizucvi okazu- 
ją wzniosłego ducha wojska. który bezw 
dnia i dzisiaj ożywia te oddziszy w ich cjezyźnie 
pod dowództwen gonesała Hallera. Wszystko 
ta potwierdza nadzieje, które przyświecały pmy 
tworzeniu nowej armii polskiej. Otrzymane wy- 
niki są pierwszem zrealizowaniem życzeń, jakie 
żywi armia francuska dla armii polskiej w duchu 
szczerego koleżeństwa. Zechciej pan przyjąć, 
Panie Prezesie, zapewnionia mogo wysokiego 
poważania. Petaia 


Długi Austryi a Polska. 


Warszawa 13 lipca. 


Popołudniu ogodzinie 3, urządzono przed 
stawienie dla żołnierzy w Teatrze Powszech- 
nym. Grano „Damy i Huzary*. Przed przed- 
stawieniem przemówił na temat zwycięstwa 
grunwaddzkiego prof. Kozłowski W poszcze- 
gółnych koszarach, wygłosili prelegenci Koła 
VI. T. S. L. odpowiednie odczyty. Słuchaczy, 
na każdym wykładzie było ed 1000 do 2000. 

Staraniem Komitetu uczczenia żołniewa 
polskiego odbyło się o godzinie 4 w parku 
Jordana zebranie towarzyskie, w którem u- 
czestniczyło około 3.000 żołnięrzy ze wazyst- 
kich pułków, stacyonowamych w Krakowie 
i dużo osób cywiłnych. Po ugoszczeniu żoł- 
nierzy. przemówił do zebranych prof. Pęc- 
kowski, przeprowadzając bistoryę wojska i 
bojów polskich od najdawniejszych czasów 
po dziś dzień. Punktem kulmmacyjnym ze- 
brania było pojawienie się w parku jen. Hal- 
lera. Włościanie i żołnierze chwyciń go na 
ramiona i na rękach zanieśli przed główny 
pawilon, gdzie powitano go Berdeczną prea- 
mową i skromną przekąską. Rozrzewniają- 
cym był widok, gdy p. Stanisław Krzyża- 
nowśski. weteran z 63 r. witał jenerałn i bło- 
zosławii jego armię Riemiem scehodzacego 
już do grobu pokolenia. Otoczenie wiwało- 
walo hucznie na cześć wodzów polskich, 
armii, Ojczyzny i sojuszniczki Framcyi. Je- 
nerał pożegnał po krótkim pobycie zebra- 
nych żołnierzy, a ci bawili się jeszcze ocho- 
ezo śpiewem, muzyką i rozmową do późnego 


wych poglosak, komunikowanych ostatnio w 
sprawie rozrachunku Polski z Austro- Węgra- 


nam z poważnego źródła. 

Zamiast pierwotnego piojeku, aby nowe 
mocarstwa (Polska, Serbia, Czechy i Ium 
na siebie ciężar odszkodowań na- 
ze strony b. monarchii auastryacko- 
węgierskiej, wielkie mocarstwa zgodziły się na 
zwolnienie wymienionych czterech mocarstw 
od płacenia za zobowiązania starej Austryi pod 


i O 


„Nie rzucim ziemi — nie damy pogrześć | wieczoru. Przygrywała muzyka 18 p. p. pod 
mowy!“ batutą p. Zagórskiego. 


W kinach Uciewe, Wandzie i Sztuce dano 
odpowiednie do uroczystości obrazy świetlne 
z przemowami panów Felińskiego, Weinera 
i Surówki B. 


Schodząccgo z mownicy jeaerała obsypa- 
no kwiatami. zebrani zanucili Rotę, delega- 
cye poczęły składać wieńce, wreszcie, przy 
dźwięku orkiestr. tlum powoli stę rozehodził. 
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Polacy amerykańscy mają obsadzić Górny dląsk. 

Berlin. Rząd niemiecki otrzymał oficyałną |Istuieje natomiast zamiar wśród koalicyi, aže- 
notę, i% jeszeza nie zostało zad 
kie wojska mają obsadzić obs 
których ma się odbyć plebiscyt. | każdym ra- |rzonymi obsadzić Górny Śląsk, 
zie wojska Hallera nie wchodzą w rachubę. 


Z frontów wschodnich. 


Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu gono- 
ralnego wojsk polskich z dnia 13 lipca: 

Front litewsko-białoruski. Na południowy 
wschód od Mołodeczna nieprzyjaciel da- 
lej atakuje nasze stanowiska wydłuż linii kois- 
jowej Mołodeczno—Mińsk. Ataki odparto z 
krwawemi stratami dla nieprzyjaciela. W cią- 
gu 12 lipca bolszewicy ponowili ataki znaczaiej- 


lakim, jak i żydowskim i ma przekonania, że 


au żydów 
ści i naodwrót i cokolwiek się uczyni dla współ- 
nego dobra Polski, to przymiesie korzyśći i ży- 
dom w Polsce. Stany Zjednoczone powitały z 


cddać narodowi polskiemu takie usłagi brater- 
skie, jakich od nich zażądał i żądać może. Sta- 
ny Zjednoczone mając podziw nadzwyczajny 
Ołechowice. Walki w toku. dla Kościuszki i Pułaskięgu, żywią dla Polski 

Frout poleski, W pościgu za eofającym wią s 
przeciwnikiem oddziały nasze dotarły do linii | względu na usługi Lafayotta. Nagląca potrzeba 
rzeki Lani. wzmocnienia Polski natychmiast, tak, aby zdoł- 

Frout galicyjsko-wołyński. Na całym fron-|uv bylt sprostać bolszewiekiemu wpływowi Ro- 
cie akeya wywiadowcza patroli W Galicyi na | 3yi i zwalczać intrygi partyjnych żywiołów prus- 
ogół spokój. Do meldowanej 12 lipca zdobyczy | kich, jest tak oczywista, że komisya ufa, iż 
w akeyi na Jazłowiec dochodzi jeszcze 500 | wszystkie klasy w Polsce zapomną o swoich 
jeńców, 26 oficerów z żonami, 120 wozów, 4 | zatamzach przeszłych i obecnych i działać będą 
kuchnie polowe, kilkaset karabinów i wielka |patryotycznie dla urzeczywistnienia swej wła- 
ilość amunicyi. snej ambieyi: Polski całej, zjednoczonej, niepo- 


g fi dległej, poważanego członka Liei Narodów, 

prawa | ieszyna. | jMisya aprowizacyjna opuszcza Polskę. 
Wiedeń. Pisma zamioszczają następujący te-| 
legram z St. Germain: Polakom i Czechom ma. Warszawa. P. A. T. Wczoraj o godz. 9 wie- 
być pozostawiony termin 10-dniowy, w ciągu | zorem pociągiem koalicyjnym wyjechała z 
którego mają oni załatwić spór o Cieszyn. — į; Warszawy do Paryża, skąd uda się dalej do A- 
W przeciwnym razie Rada pięciu ma wydać w |meryki, amerykańska misya żywnościowa % 
tei sprawie nieodwotalny wyrok. pułkownikiem Crove na czele. Pobyt jej 


A w Polsce trwał 7 miesięcy. Misyę na dworcu że- 
Konstytucya Gdańska. 


gnali minister aprowizacyi Minkiewicz 
wiceminister aprowizacyi Machnieki, przedsta- 
Berlin. „Vossische Zeitung“ donosi z. Gdań- |wiciel ministerynm spraw zagranicznych, oraz 
ska, że specyalna komisya pracuje tam Obecnie | przedstawiciele licznych instytucyi stolicy, któ- 
nad projektem konstytucyi dla wolnego |re korzystały z wydatnej pomocy misyi ame- 
państwa Gdańska. Projekt przedłożony zo- |rykańskiej. Minister Minkiewicz w serdecznem 
stanie do definitywnej relacyi komisyi Trzech, | przemówieniu pożegnał misyę, wyrażając fo- 
złożonej z jednego Niemca, jednego Polaka i|rącą wdzięczność za jej dobroczynną i wielce 
naczelnego komisarza Gdańska, zamianowanego | owocną działalność w Polsce. 


Do Komisy? przygotowujących peojckt xon] Marszałek Petain do Prezesa 
Nar. Komitetu Pol. 


stytucyi należą: 20 socyalistów, 11 demokra- 
Warszawa. P. A. T. Biuro prasowe ministe- 


tów, 8 niemieckich narodowców, 7 centrow- 

ców. 2 niezawisłych socyalistów i 3 Polaków. 
ryum spraw wojskowych komunikuje treść pi- 
sma marszałka Petain do przewodniczącego 


Amerykańska komisya dla badania 
sprawy żydowskiej W Polsce. Narodowego Komitetu Polskiego w Paryżu: 
Marszałek Francyi, naczelny dowódca wscho- 


Warszawa. P. A. T. Ze strony miarodajnej 
otrzymujemy następujące informacys: Wśród |dnich armii francuskich do Pana Prezesa Naro- 
dowego Komitetu Polskiego. Panie prezesie! 


komiayi oznaczonej przez prezydenta Wilsona 

dla zwiedzenia Polski i dokładnego zbadania |W chwili, gdy ostatnie oddziały wojska pol- 
wezelkich spraw, mających wpływ na stosunki |skiego opuszczają Framcyę, generał Mondesir, 
między żywiołem żydowskim i nieżydowskim | naczelny wódz tych wojsk przysłał nam spra- 
w Polsce, były ambasador Henryk Morgen-|wozdanie, z którego podaję najważniejszą 
taueri gen. Edgar Jadwin, dyrektor budo- |częśó: Kończąc powierzone mi zadanie zorga- 
wnictwa armii amerykańskiej we Francyi, nizowania armii polakiej, uważam za swój obo- 
przybyli dziś rano. W instrukcyi udzielonej ko- | wiązek podać panu do wiadomości, że w ciągu 
misyi rząd amerykański stwierdził, że jest na- |czterech miesięcy, podczas których dowodziłem 


tehniony przyjazną ohęcią oddania usług wazpl- | Polakami, mogę tylko 'ezczycić sią ich posta- |wo 


kich żywiołom w nowej Polące tak chrześcijsń- | wę, karnością t najlepazemi chęciami. Mimo ró- 


dowane, ja- |by z armii amerykańskiej wydzielić żołnierzy 
Śląska, w |narodowości polskiej i oddziałami z nich utwo- 


(WE TT ZARA 


wszelkie śroliki przedsięwzięce dla poprawy lo- 
przyniosą też pożyiek reszcie ludno- 


zapałem urzeczywistnienie 1$ z pośród 14 pun- 
któw Wilsona o Polsce niepodległej i pragną 


te same uczuoia, jakie żywią dia Francyi ze 


warunkiem, %6 zaplaci, jako udział w kosztach 
uwolnienia tych teryzoryów sumę, odpowiada- 
jacą ogółem półtora miliarda franków złotych, 
z czego na Polskę przypadłoły około 250 
milionów franków. 

Podpisujący tę umowę p. Władyslaw G ra b- 
ski osiągnął po uciążliwych peiraktacyuch po- 
ważne ustępstwa w punkcie traktatu o płaceniu 
za dobra skarbowe, podpisał bowiem wspomnia- 
e zobowiązanie pod warunkiem wyłącz e- 
nia lasów, stanowiących własność polską w 
Galicyi. z sum, które wypadanie każdemu pań- 
stwu płacić za majątki skarbowe na mocy kla- 
uzul traktatu. 

Jakkolwiek w traktacie z Niemcami udało 
sią p. Władysławowi Grabskiemu w ostatniej 
chwili przeprowadzić wyłączenie wszystkich 
dóbr, należących do b. Rzeczypospolitej. od 
zapłacenia, w traktacie z Austryą tego wyłącze- 
nia stosować nie chciano. Dopiero warunkowe 
podpisanie umowy skłoniło wiełkie mocarstwa 
do zamieszczenia w traktacie tym ustępu, w y- 
łączającego lasy z szacowania należno- 
ści od Polski. 


Z obrad kongresu pokojowego. 


Wiedeń. P. A. T. Biuro korespondencyjne do- 
nosi iskrowo z Lyonu z dn. 13 b. m.: Najwyż- 
sza rada sprzymierzouych zajmowala się weżo- 
raj po południu następstwami zniesienia bloka- 
dy. Niemiec. Następnie obradowała nad kwestyą, 
czy jest rzeczą wskazaną znicsiecie blokady 
Rosyi. Komisya dla spraw gospodarczych oraz 
komisya dla spraw polskich obradowały wczo- 
raj przed południem. Po południu obradowały 
komisye dla portów i dla wykouania traktatu 
pokojowego, 


Traktat pokojowy w parlamentach 
koalicyi, 


Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie binno koresp. 
dcnosi z Paryża na podstawie Ag. Hav: 
W komisyi pokojowej Izby deputowanych 
oświadczył Clemenceau, że traktat pokojowy 
musi być uważany jako całość i jako taki kry- 
tykowany. 


Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi iskro- 
wo z Lyonu: 7 Waszyngtonu donoszą: Prez. 
Wilson oświadczył w mowie swej, wygłoszo- 
nej w senacie, że według jego zapatrywania 
traktat pokojowy w ogólności odpowiada jego 
14 punktom. 


Przyjęcie ratyfikacyi pokoja. 
Wiedeń. P. A, T. Biuro koresp. donosi iskro- 
wo z Lyonu: Prezydent konferencyi pokojowej 
Clemenceau wystosował do przewodniczącego 
niemieckiej delegacyi bar. Lorsnera pismo, w 
którem oświadczył, że uważa ratyfikacyą tra- 
ktatu pokojowego 73 ważną i wystarczającą. 


Blokada Niemiec zniesiona. 


Wiedeń. P. A. T. Biuro korespondencyjae 
donosi z Paryża pod datą 12 b. m. na podstawie 
B. Reutera: Jak urzędownie ogłaszają, cenzu- 
ra handiowa dla Niemiec zniesiona została ró- 
wnocześnie z blokadą. Wdrożono rokowania z 
państwami neutralnemi w celu utrzymania 
zgody na zniesienie umów co do błokady za- 
wartych z państwami sprzymierzonerni. 


BOLSZEWICY OPUŚCILI KRYM. 
Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp, donosi iskro- 


z Paryża: Z Odessy donoszą, że bołszewicy | 
opuścili Krym. : 
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Załączniki, urozpchiz i L p. dla prenumeratorów 
miejscowych i zamieszowyou na 109 epzema'arzy " I 


Ultimatum do rządu węgierskiego. 


Bukareszt: Organ raądowy „LIntcunpendcnzą 
teumain" donosi, iż gen. Franchet IP ide 
perey otrzymał instrukcyę, ażeby z węgiom 
ską republiką rad nie wchodził w żadne pera 
trakiacye i na noty węgierskie nie odpowiadał. 
Prócz tego otrzymał geu. Franchet D'Fsperey, 
upon ažnionie do marszu w głąb Węgier. Gens- 
rał ma zażądać od rządu rad, ażeby uatyche- 
miast ustąpił miejsca rządowi z wyboru ludw 
powstałemu. Odpowiedź ma nastąpić w ciąge 
krótkiego czasu, W razie, jeżeliby węgierski 
rząd rud zadość uie uczynił ieinu żądaniu, ma 
być uatycjmiast przeciwko Węgrom wdrożona 
akcya militarna. 


Pretest rządu wagiarskiego. 


Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi z Bw 


„Kuryer Warszawski“ donosi: Wobec fałszy- | dupesztu: Komisarz ludowy Boehm zawiado- 


mił gen. Pelle, że czeskie wojska napadają 
rozbrajają węgierskie wojska nietylko w ob. 


mi, podajemy szereg wiadomości, udzielonych | szarach neutralnych, ale także na obszarze We 


| gier koło Homok. a następnie przy pomocy ere- 
«kich żandarmów zaprowadzają czeską sdmi- 
nistracyę. Bochm piotestuja jak na jeneryiczniej 
uryeciw tomu niesłychanemu naruszeniu Wmo- 
wy preszburskiej i uprasza o ukaranie winnych 
Widocznie podrzędne organa nie respektują 
umowy, ani słuchają wydanych rozł owów mona 
rala Pele, skoro takie wypadki zdwrzają się 
codziennie. í 


Iwiązki ziemskie a reforma 
agrarna. | 


Owrzymiujcuwy, z prosba 0 ogia- 
szenie, Dastębnjącą odezwe Komi- 
syi polskich związków  ziemi:ub- 
skich dla sprav polityki agrarnej: 

Seju uchwalił zasiuiy, na których rząd ma 
oprzeć w przyszłości projekty rorónnw rolnej È 
jej ustawy wykonawem. Zasady tc. dąśzce do 
zmiany postaw. na których opierają się doiąd 
społeczeństwa, przodujące od dawna evwilza- 
cyi, nasunąć miuszą nuzjpoważniejsze obawy o 
grzysałość naszego kraju hażderm z jego oby- 
wateli. 

Ofiarne i rozumicjwe potrzeby chwili staao- 
wisko ziemiańsiwa, które zgłozdo podporzyd 
kowanie interesów wiasuych dobru Ojezycn 
zarówno w znanej odezwie Wicikopolan, pos 
partej nasięjmia przez inne dzielnice, jok i w 
dobrowolne zanfiarowaniu ziemi. potrzebnej 
na stałe zwiększanie przestrzeni drobnych zO» 
spodarskw, upoważnia nas w chwili obecnej do 
zdbrania raz jeszcze głosu w tej uajbardziej ży- 
wotuej sprawie państwowej. S/o:awiącej W 
przyszłości kraju. 

Przyszłość ta wymaga, aby polska racya 
stanu była punktem wyjścia dla wszystkich 
poczynań pistwowych. Warunkiem zaś życia 
ndradzającej się państwowości jest, abv anogła 
ona oprzeć się na mocnych podstawach spoiw- 
czuych i gospodarczych, Z tych powodów re- 
jfopna rolna, za niezbędną uznawana piens 
wszystkich, powinna być przeprowadzoną z ro4- 
wagą, stopiowo i dokładnie. bez zaostrzania an- 
tagonizmów pomiedzy posiadającymi i pożąda- 
jącymi. Wy właszczenie, w każdym przypadku, 
winno mieć charakter koniecznej ofiary dla do- 
bra ogólnego; inaczej bowiem reforma wkroczy, 
ua drogę, na której dzisiejszemu wywłaszczy= 
cielowi zagrozi wywłaszczeniem — dnia jus 
trzejszego. 

Pospicszne i niewywołane koniecznością za» 
chwianie zasadniczych dla państwa kulturalne» 
go praw własności, szczogólmie dla państway 
które dotąd, niestety, nie może własną szczycić 
się konstytucyą i którego granice są nieucta- 
lone, wywołać musi upadek przedsiębiorczośck 
we wszystkich dziedzinach produkcyi, niewi::rą 
w trwałość dotychczasowych stosunków yra- 
wno-państwowych, wreszcie niedowierzanie 
obcych ku nam. a także komplikacys wewnę- 
trzne i trudności w sprawach finansowych kram 
ju, graniczące z grożnym kryzysem, W obo- 
enem położeniu rolnictwa naszego, wyczerpa= 
nego przez wojnę i wrogą politykę państw za- 
borczych, każda radykalna i szybka, a więc 
niedostatecznie przygotowana zmiana stosuue 
ków odbije się w sposób ujemny przedewszyste 
kiem na sprawie przeżywienia kraju, a szczes 
gólnie warstw najbiedniejszych. Wreszcie nies 
bywała próba upaństwowienia lasów, będąca, 
jak i ustalanie normy posiadania ziemi, nie- 
wątpliwem odbiciem praktycznem idei socyalł- 
zacyj, musi być równocześnie przez nas stano= 
wtzo uznana, jako przechodząca siły fiaanaowe 
i administracyjne odradzającego się w krwae' 
wym mozole państwa. 

Z kolei stwierdzamy, że rząd niemal ceałko= 
wicie zaniechał swego obowiązku — właście 
wego i wszechstronnego oświetlenia w Sejmie 
sprawy, dotyczącej całokształtu zagadnień bys 
tu państwowego. nie obroniwszy nadomiar, jak” 
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należało, imteresów rolnictwa. Społeczeństwo 


doznało poważnego zawodu, gdy poglądy rzę* 


[du tylko częściówo wyrażonemi zostały. 
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Jest to stratą dla kraju i państwa niczmier- 

móo trudna do powetowania, obciążająca rząd 
Mapowiedzialnością przed dziejami. 
" Nie bronize tutaj interesów własnych. lecz 
Wobra narodowego, liczymy na poparcie wszy- 
tkich ludzi, którym na sercu leży troska. itóy 
przyszłość Ojczyzny była jasna i poteżsa — 
foparta na harmonijnej współeracy wszystkich 
warstw narodu dla wspólnych nam wszystkich 
©Gełów. I dlatego w chwili obecnej uważamy za 
pbowiązek nasz raz jeszcze ostrzedz przed nie- 
Bezpieczeństwem, które stoi u drzwi naszych, 
przed niebezpieczeństwem wtrącenia państwa 
iw przepaść przez nierozważne ustawy wykona- 
merc. 

Nie jest jeszcze późno — i w tem nadzieję 


F On iacbie nimiejsze pochodzi od Zjazdu 
fKomisyi polskich związków ziemiańskich dla 
Spraw polityki agrarnej, odbytego w dn. 10b. 
©. 1919 r, w Warszawie, w składzie następu- 
fjącym: z Wielkopolski uczestniczyli: Kazimierz 
Brownsłozd, Władysław  Clełhnieki, Alfred 
Chłapowski, Rodryk br. Dunin. Konrad Kory- 
Jeweki Franciszek Przyłuski, Zygmunt Ryvhło- 
iwaki, Tadeusz Szułdrzyńaki, Wiesław Duchołka, 
Saks Wize; z Prus Krółowskich: Bołeaław Do- 
zdknireki, Staniaław hr. Sierakowski; z Mało- 
polski: Witold ks. Czartoryski, Konrad Łusz- 


fBteian Bądzyński, Stanisław Czekanowski, Ar- 

ar Dobiecki, Stanisław Dzierzbicki, Kazimierz 

ki, Władysłuw Głinka, Maryan Ki- 

ki, Słełau Kostrseński Jan Iażosławski 

Popławski, Ludomir Pułaski, Jan Słe- 

Bipofit Wąsowicz, Feliks Wojewódzki, Ja- 

Tiamo; z Kresów wschodnich: Stami- 

Edewat, Waliyelaw Komar, Antoni Ko- 

| Michał Jastrzębski, Witołd Święc!- 
ski, Wacław Wastlewski. 

l Prezydyum Komisyi: przewodni- 


nie tyłe nieszczęścia naro- 
e RE Ski. Za. 

dałej że prowodyrom ukraińskim 
dobro ludu, alo o włammą kie- 


KRONIKA. 


we wiorek d. 15 Hpca 1919 r. 


Rsygnaty Polskiej Pożyczki Paústwowej 
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"MA przewamyła nad obaw - rowo rowy. rzy i 
tych właśnie uczuć przez spotkanie. Despo- ku panienki. Dziadzio z niejakiem okrucień- | brać. 
tyczny i przyzwyczajony naginać czyny oto- stwem przenikał ją wogielikami swych e«le-| — 

Redaktor odpowiedzialny i naczelny Roman Woyęzyśński, «- Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem R. Forka. 


REWIA POD POMNIKIEM MICKIEWICZA. 
Z okazyi uroczystości franeuskiej, odbyła się 
gprs o godz. 10 rano rewia wojsk pod pomni- 

c Mickiewicza. Choeiaż pogoda zhwiodła, 
'geznie zgromadzona publiczność dała wyraz 
swojej sympatyi dła narodu francuskiego. W 


Maico i wiele innych osób. Dokořa pomni- 
ka Mickiewicza ustawiło się w czworobok woj- 
sko. O godz. 10 zajechał automobiłem gen. Hal- 
le., który wyszedłszy wśród entuzyastycznych 
oklasków wszedł w czworobok. Następnie gen. 
Haller przywitał się z obecnym generałem fran- 
jcuskim. Odobrawszy raport, wraz z oficerami 
francuskimi obeszli obaj generałowie czworo- 
bok. Wojsko sprezentowało broń, ofieerowie sa- 
lutowali. Dwie orkiestry wejskowe zagrały pol- 
ski hymn narodowy. Następnie przy dźwiękach 
| Marsylianki generał francuski imieniem rzeczy- 
pospolitej francuskiej udekorował jednego za 
swych ziomków ofieerów orderem Legii- hono- 
rowej. Gen. Haller wygłosił dłuższą przemowę 
w języku francuskim, w której na tle Grunwal- 
du i Bastylli podniósł braterstwo broni Polski 
i Francyi. Wkońcu publiezność udała się na 
miejsce przysięgi Kościuszki, gdzie odbyła się 
lefilada wojsk. 

SPRAWA USTĄPIENIA DRA GAŁECKIE- 
GQ. P. A. T. donosi: Jak się dowiadujemy 
lz kompetentnego źródła, wiadomość podana 
przez niektóre pisma, jakoby generalny dełe- 
gat rządu dr. Gałecki miał ustąpić ze swego 
stanowiska, jest zupełnie nieprawdziwa. 

Delegat Gałecki powrócił onegdaj z Warsza- 
wy do Lwowa. W przejeździe zatrzymał się kil- 
ka godzin w Krakowie. 

REZYGNACYA WŁODZIMIERZA TETMA- 
JERA. Delegat mimisterstwa kultury i sztuki 
na Małopolskę, p. Włodzimierz Tetmajer wniósł 
onegdaj na ręce gen. delegata dra Gałeckiego 
rezygnacyę ze swego urzędu. Krakowska dele- 
gatura, jako ekspozytura min. kułtury i sztuki 
w Warszawie, sądziła się uprawnioną dyspono- 
wać przydzielonymi przez rząd funduszami. Że 
zaś rząd warszawski uzależniał ją od kontrasy- 
gnacyi gen. delegata, który w ważnych pozy- 
cyach odmówił kiikakrotnie podpisu, przeto p. 
Włodzimierz Tetmajer, uważając działalność 
swa za sparaliżowana, wniósł rezygnacyę. 

BLISKI KONIEC BRAKU DROBNYCH 


. BANKNOTÓW. Z Pragi donoszą, Iż rząd Cza- 


ski wobec nadmiaru jedno i dwukoronówek, 


ski g Antoni Wójcik, adw. Dr Hubxczek 
Jaszczurowski, dyr. Strzyżowaki, aiw. Dr Bart- 
Ei dyr. Związku żieutian Dr Promiński, 
W rezultacie zebeańe uznało jednogłośnie 
założenie projektowana; wytwórni chleba za | 
korzystne i wskazane i mołeciło Komitetowi 
założycieli porozumienie się ze Spółką akcyjną 
handu złemiopłodami w Warszawie. Kapitał 
zakładowy Spółki wynosić będzie 3,500.000 K. 
Szczegółowych informacyż wraz a prospekta- 
mi udzielać będzie kancelarya adwokata Bra 
Jurczyńiskiego, ul. Szczepańska 11, gdzie na- 
leży podpisywać deklaracye przystąpienia do 
Spółki. Przy podpisywaniu dukłaracyi złożyć | 
należy 50% doklarowanego udziału do Kasy 
Galicyjskiego Ziemskiego Banku Kredytowego 
filia w Krakowie, plac Maryacki 9, resztę naj- 
później w dniu podpisania kontraktu Spółki. 

Spółka ma zapewniony plac pod budowę 
młyna i piekarni w Podgórzu, przy stacyi Pod- 
górze-Wisła, maszyny i małeryał budowiany i 
w bieżącym roku będzie wytwórnia uruehomio- 
ną. 

WŁAMANIE SIĘ DO KAS ADMINISTRA- 
CYI KLINIK. Oncgdajszej nocy włamali się 
złodzieje do kas Administracyi klinik mieszczą” 
cych się na I-szem piętrze przy ul. Kopernika 


T 36, rozbiji kasę ogniotrwałą i zabrali gotówkę 


w kwocie kilkudziesięciu tysięcy koron. Policya 
wysłała na miejsce kradzieży ajenta z psem 
policyjnym. 

OKRADZENIE „CICHEGO KĄCIKA”. Nie- 
wyśledzeni dotychczas złodzieje włamali się 
podczas burzy w nocy z 9 na 10 do mleczarni 
na Błoniach, noszącej nazwę „Cichy kącik" i 
ukradli kilkanaście flaszek tokaju, wódek i ko- 
niaku, oraz różne artykuły spożywcze na ogól- 
ną kwotę 6.000 K. 


te © 
Z Polski i ze świata, 


Z MARTYROLOGII LUDNOŚCI POLSKIEJ 
NA WOŁYNIU. Korespondent wojenny .,Gaze- 


które ostemplowaniu nie podlegały i wobec ty Lwowskiej* donosi: Zastępca Komisarza Ge- 


ciągłego przemycania ich z inmych państw, po- 
stanowił wogóle zaniechać wymiany tych bank- 
notów na stempłowane czeskie banknoty, 3 nal- 
to urzędy i banki będą przyjmować je od stron 
w ilości nie więcej, niż po 20 kor. dziennie. 
Ponieważ brak jedno i dwukoronówek w 


i | Polsce spowodowany był ich wywozem do 


Czech, przeto zarządzenie powyższe wywoła 
powrotną fałe tych banknotów do naszego 


- | kraju. 


MIANOWANIA W UNIW. JAGIELLOŃ- 


| SKIM. Naczelnik Państwa zamianował zwyczaj- 
|nego prof. Uniw. w Kaza 


Eugoniusza (dw. im.) Orłowski 
profesorem zwyczajnym medycyny wewnętrz- 
nej w Uniwersytecie Jagiellońskim, zaś nadzw. 
prof. Dra Władysława Szafera, profe- 
sorem zwyczajnym botaniki w tymże Uniwer- 


Z UNIWERSYTETU. W piątek dnia 11 b. 


'|m. odnył stę wykład habiitacyjny p. Dra L. 


Piotrowicza z zakresu historyi starożytnej. 
NOWA PLACÓWKA PRZEMYSŁU POL- 
SKIEGO. W dniu 12 b. m. odbyło się w sali 


, | konferencyjnej Syndykatu rolniczego w Krako- 
wie czne 


zebranie osób reprezentujących 
wszystkie warstwy naszego społeczeństwa. Ce- 
jem zebrania było utworzenie Spółki z ogr. 
odpow, dla uruchomienia postępowej wytwórni 
chleba zdrowia, obejmującej tak młyn, jak i 
piekarnię. Zebranie zagaił imieniam Komitetu 
założycielskiego adw. Dr. R. Jurczyński, 
przedstawiając cal i przedmiot przedsiębi a 
oraz formę prawną zawiązać się mającej Spółki, 
poczem przewodniczącym zebrania wybrano 
prof. Dra Morozewicza, dyrektora pań- 
stbwowego Instytutu geologicznego w Warsza- 
we. Szczegółowy referat o zaletach wytwarzać 
się mającego chleba, o technicznej stronie przed- 
siębiorstwa i systemie stosowanych maszyn 
wygłosił inż. Małyszezycki, Obecny na 
zebraniu reprezentant warszawskiej Spółki ak- 
cyjnej handlu ziemiopłodami, p. inż. Stanisław 
Mikułowski-Pomorski zaproponował 


imieniem tejże współpracę obu Spółek i skoor-! 


dynowanie ich poczynań tak pod względem or- 


gronie gości zauważono przedewszystkiem prze- ganizacyi, jak i finansowym. 


Ibywających w Krakowie oficerów francuskich 
d przedstawicieli armii polskiej z gen. Hallerem. 
'Obchód zaszczycił swą obecnością także Ks. 
Biskup Sapieha. Ponadto wzięło w nim udział 
prezydyum miasta, komitet obchodu grem- 


JERZY TURNAU. 


Wnuezka pana Rotmistrza. 


(Szkic ze wsi). 11 


— A gdeież są panie? — zapytał rot- 
jaistrz, coraz lepiej usposobiony 1 rozbawio- 
py pogadanka o przygodach wojennych. 

— Jaśnie pani... nib 

— (o „niby”? u a 
M, by panie razem z nami wypiły herbatę. 

Łakasz z niechęcią i wahaniem poszedł 
spełnić rozkaz. Stary sługa uważał się za 
gełonka rodziny i brał udział we wszelkich 

zaniiwach, zmianach... OWCZ 
stronnikiem Węgrzyńskiego, broń Boże, nie 


dlatego, że tenże dawał sute „pour boire'y", 
mie. Uważał go za człowieka „stażecznego , 


w =m raz dla takiej „kozy“, jak Stefcia. 


Rotmistrz zaś nietylko skutkiem: dobrego 


bumoru zdeeydował się wezwać Stefcie. 
Bawiło go i interesowało „skoufrontować” 
wiuowajeów i przekonać się, czy i jak głę- 
boko zakorzenione jest ich wzajemne ucza- 
ie. Dypłomatycznie chytra natura starego 
pogłębienia 


Nakładom Wydawnictwa „Głosu Naredu* 


| Taki był bieg myśli starszego pana, pod- 


A „był stanowa I. 


IA ten „rzońca* wygolony, nito ksiądz, ni l0- 


Nad wygłoszonym referatem wyłoniła się o- 
żywiona dyskusya, w której zabierali głos: Prof. 
Dr Morozewicz, dyrektorowie Syndykatu rolni- 
czego pp. Poniński i Kostka, p. Mikułowskie 


PSP adw, Dr Jurczyński, inż. Jan RP 


nerałnego na Kresy wschodnie w Kowlu, otrzy- 
mał świeży raport o nieusiających na Wołyniu 
mordach Indności polskiej, dokonywanych przez 
bandy bolszewickie. Otrzymano świeże wiado- 
mości o zamordowaniu p. Babińskiego w Szub- 
kowie. Jezierskiego w Równem, p. Ireny Sa- 
dowskiej w majątku Pępkonie, dyrektora fa- 
bryki w Zdołbunowie Okorskiego, Góreckiego 
w Aleksinie, dwu brąci Suchowieckich, Słonim- 
skiego, ucznia 6 klasy Józefa Szachowicza, o. 
prócz tego 6 osób szlachty połskiej zagrodowej: 
których nazwisk z powodu zmasakrowania tru- 


niu Dra Witolda |pów, dotąd nie ustalono. W dubieńskim powie- 
ego, | cio zamordowano p. Przybylską, ziemiankę 


miejscową wraz z jej siostra, a dwie małoletnie | 
córki kilkakrotnie zgwałeono. 

Ks. dziekar Kadwiiski z Rówaa eawiadamnia, 
i% dysponował ma śmierć przeszło 20 osób po- 
śród swoich parafian zamordowanych przez 
bolszewików. Miejscowe duchowieństwo sterro- 
ryzowane jest do takiego stopnia, że tylko po- 
tajemnie i pod grozą kary Śmierci może wypeł- 
niać swoje obowiązki duchowne. 

WIELKA POWÓDŹ NA MORAWACIL | 
Z Morawskiej Ostrawy donoszą. że wylały tam 
rzeki: Morawa, Ołsza i potok Komeńskiego. — 
Skutki wylewu s podobno straszne, zwłaszcza 
w części południowej Morawy, t. zw. Moraw- 
akiej Słowaczyzny. W okolicy węgierskiego 
grodu, węg. Ostrowa i Luchaczowie szereg 
miejscowości stoi pod wodą, Wszystkie vołą- 
czenia telefoniezne i telegraficzne zerwane. — 
Wezbrana weda zrywa domy, mosży i zalewa 
pole do olbrzymiej przestrzeni Są ofiary w lu- 
dziach. Dotąd stwierdzono 3 wypadki zatonię- 
OGRANICZENIE RUCHU NA SZLAKU N. 
SĄCZ—STRÓŻE. Dyrekcya kolei ogłasza, Że 
z powodu wymiany Kkonstrukcyi na wiadukcie- 
w Grybowie, będzie na przestrzeni Nowy Sacz— | 
Grybów od 17 b. m. na dwa tygodnie ruch to- 
warowy wstrzymany, a na przestrzeni Ptasz- 
kowa—Grybów ruch osobowy odbywać się bę- 
dzie przez przesiadanie. 

DZIEŃ „SPISZA I ORAWY“ W NOWYM 
TARGU. Stolica Podhala urządza w dniu 3 sier- 
pnia b. r. wielki „Dzień Spisza i Orawy“. W. 
program wchodzą: wyścigi konne pod kierowni- 
otwem wojskowości, kiermasz tudzież przedsta- 
wienie teatralne po południu w parku miejskim, | 
zaś wieczorem zabawa taneczna w sali Sokola. 
muzyka wojskowa Strzelców podha!ańskich. Na | 


p. Pogomowski oraz referent. |poważny, przybyły do Szczawnicy, 


, Mż. | przestrzeni Chabówka—Zakopane kursować be! Trtar ryż * oA 


dą w tym dniu nadzwyczajne pociągi. 

CUDZE CHWAŁIMY... Opowiada kuracyi:sz 
i że dluga 
musiał chodzić po Warszawie, zanim donytat 
się o Szeząwnicę, poleconą mu przez dra Ke- 
dziora. Szturmował wszędzie. Czasem opryėkli- 
wie i ze zdumieniem przyjmowano jego cierpli- 
we i wytrwałe indagacye o... „królowej wód 
poiskich", W zsięgarm jednej dopiero odgrze- 
bał jakąś broszurę o Szczawnicy i to z trudem 
memałym. 


tia ne" 


STY + 1 ry zy w 
eOr e l sRa t uriozów, 
| Środa: „Rodzina 3 
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[Zarek W Pethorcach WEZ LOWANIY, 


W „Kurycrże Lwowskim“ czytamy: 
a Ww spokojnych jeszcze czasach co roku setkk 
wowian, miłujaeych zabytki wielkiej naszej 
przeszloseł, zwiedzało wspaniały zamek podho- 


Pani „księgarniana* na pytanie — odparta: | 90h siedzihę Rzewuskich. Sobieskich i Ko- 


„A jest tam gdzieś"... i tu: spojrzenie niechętne 
na ostatnią półkę... rupieci. Dopiero na nalega- 


|nia, na apel do humanitarności — zdobycie bro- 


szury i wieści o zakopanej a tak cennej Szcza- 
wniey. Radzono jednak 1 tak — nie jechać, ale 
raczej poczękać na Reichenhal... X. H. W. 

POWRÓT LEGII AKADEMICKIEJ Z FRON- 
TU. Dzienniki warszawskie donoszą: W dniu 8 
b. m., po półrocznych bojach z wrogiem, po 
bohaterskich zmaganiach się z hajdamakami, 
po dzielnej obronie Lwowa i Galicyi wschod- 
niej, powrócił do Warszawy 1-szy batalion 36 
pułku, czyli tak zwana „legia akademicka”. 

W d. 4 stycznia b. r. 1.000 żołnierzy tego 
batalionu wyruszyło na front i spędziło tam 
w pełni 6 miesięcy. Z tej liczby wróciło do sto- 
licy 250 ludzi, a więc zaledwie czwarta część. 
Batalion został pomieszczony w koszarach śli- 
wickich na Pradze, gdzie po trudach odpocz- 
nie i będzie na nowo skompletowany. 

ARESZTOWANIE FAŁSZERZY BANKNO- 
TÓW POLSKICH. Żandarmerya polska w War- 
szaąwie wytropiła, po długich zabiegach, fałsze 
rzy 50-markówek polskich, którymi w ostatnich 
czasach tak Warszawa jak i prowineya były 
formalnie zasypane. Fabryka mieściła się przy 
ul. Złotej 30 w mieszkaniu Andrzeja Krasno- 
polskiego, b. sędziego śledczego rosyjskiego. 
Prócz niego aresztowano: Wincentego Szydłow- 
skiego, Wiktora Kowalskiego Antomiego Gór- 
ko, Michała Jankowskiego, oraz Kazimierza 
Szczeblewskiego, b. urzędnika wydz. zaopatr. 
W mieszkaniu Szczebłewakiego znalezionio fał- 
Szywe Kierenki na sumę 25.100 rubli. 

Na jaką kwotę banda wypuściła fałszywych 
banknotów, nie da się zapewne nawet w przy- 
bliżeniu ustalić, pewnem jest jednak, że wBzys- 
cy członkowie tej szajki fałszerzy z ludzi zu- 
pełnie ukogich stali się dostatnio zamożnymi, a 
jeden z nich wysłał już nawet rodzinę do ką- 
piel 

Z DZIAŁALNOŚCI „NEUTRALNYCH“, 
„Głos Pracy“ pisze: W Myszkowie, niedaleko 
od stacyij, spotkano przedwczoraj kobietę. ida- 
cą z walizką w ręku, okazującą niepokój. Ko- 
bieta ta, widząc zbliżającego się qtałieyanta, 
rzuciia wałizkę i poczeła uciekać w żyto. Poli- 
cyant puścił się za nią w pogoń, dał coania z ka- 
rąbinu, raniąc. ją w- aoge" następnie schwytał 
ją. W wabzie znajdowały się prokTkmaAc| - 
=zewickie, uawołujące do, rowolucył. Po zbada- 
nin pokazalo się, że właściciełem walizy był żyd 
w przebraniu kobiecem. 


Zawiadomienia i komunikaty. 


UROCZYSTOŚĆ GRUNWAŁDZKA W „SO- 
KOLE“ PODGÓRŚKIM. Wydział Tow. „Sokół“ 
w Podgórzu urządza z okazyi uroczystości 
grunwaldzkiej w dniu 15 lipca b. r. t. j. we 
wtorek, wieczorek'w sali własnej. Siowo wstep- 
ne wypowie prezes W. Wodzinowski, poczem 
nastąpi deklamacya p. Kiełkowskiego i odezyt 
p. t. „Grunwald* p. dr. Juliana Skulskiego. — 
Bilety w conie 1 K. przy wstępie na salę. — 
Początek o godz. 8 wieczorem. ~ 

KONKURS NA PLAKAT. Polski Biały Krzyż 
ogłasza, za pośrednictwem Związku artystów 
polskich, konkurs na plakat, który powinien 
w spusób jasny zrwwć idee, dziśłal- 
ność i zadania Polskiego Białego Krzyża. Na- 
grody wynoszą: 1-sza 2.000 m., dwie równo- 
rzędne po 500 m. Termin dla miejscowych 5 
sierpnia, dla zamiejscowych 10 sierpnia. Bliż- 
szych informacyj udzieła biuro Polskiege Bia- 
łego Krzyża w Warszawie, Pałac Namiestni- 
kowski, Krakowskie Przedmieście. 

GŁÓWNE WYGRANE POLSKIEJ LOTERYI 
KLASOWEJ. W pierwszym dniu ciągnienia 
Polskiej Loteryi Klasowej n. I. W. I. kł. padły 
większe wygrane jak następuje: 30.000 mk. na 
Nr. 27.961, 15.000 mk. na Nr. 10.727, 10.000 
mk. na Nr. 2.856, 5.000 mk. na 
4.541. À 
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do swojej woli, był pewny, że Stef- muych źrenice i dopiero po chwili zawołał pessymistycznie skrzywił się Ignacy. — No, 


czenia 
cia, czy tak, czy owak, nie wyjdzie za Pał... żartobliwie: ia pawiedz mi pam, czegóż pan idzie na słu- 
Pałkowskiego, jeżeli on, dziadek, ma to się; — No, Stefciu! Przywitaj pana Pałeckie- |żbą do książąt, zamiast gospodarować na 


nie zgodzi. Więc cóż szkodzi pobawić się wi- 
dokiem zakochanych... czy zakochanych? 
Zobaczymy! 


czas gdy młodzian machinalnie mieszał cu- 
kier w herbacie i pochrząkiwał z aicha, aby 


kę BÓR a zgłuszyć gwałtowne dudniemie swego serca, 
Powiedz, że kazałem puo- |które kotłowało mu się w piersi na myśl, | 


© wa chwilę uściśnie rączką... 
Wniósł Łukasz jeszcze dwie herbaty i ró- 
wmocześmie na tle ciemnych liści dzikiego 


WI 


|lgnacowej, a poza jej plecami dostrzegł 
Leon Pałeeki Stefcię, z oczami pmzestraszo- 
nej sarenki, z policzkami na przemian to 


Pan Ignacy zaczął prezentować: 

— Pan Pal.. przeprawam... jak godność? 

— Pałeeki. 

— Pam Pałecki administrator z -Krey wo- 
dębów i mój kolega po szabli, ułan — do- 
dał dobrodusznie. 

Stefeia stała dażąca, a szybkie tętao pal- 
su widoczne było na odslomiętej szyjce i na 


Śp. z ozraniczoeaą Odnowiedzialnością. me _ 


dostojnie siwe włosy pani | 


ciemno szkartatnej, to błado litiowej barwy. |, 


l drgającym miarowo, ażurowym kołnierzy- |odwdzięczy, byle 


„gol Wszak mówiłaś, że się znacie? 


Stefcia podata mu drżącą i zimną ze 
wzruszenia rączkę, a wiśniowe jej wargi 
znów pobladły. Nie wiedziała, jak wybrnąć 
z kłopotu. Ułatwił jej Leon. 

— Właśnie wspomadałem panu mrotmi-; 


strzowi, że byłem pani przedstawiony... wów- | 


! czas w podróży... Czy pani sobie przypo- 


mima? 
— O tak.. pamiętam — już weselej od- 
rzekła panna Stefania. 
I zasiadając do herbaty, zapytała zwy- 
kiym, rezolutnym głosikiem: 
Jechałyśmy wtedy z pańską kuzynką, 
Bibcią. Gdzie ona teraz? 
— Wyszła za mąż, jak pani wiadomo, 
i wraz ze swoim mężem bawi w Lublinie. 
— Widuje ją pan? y 
Nie zdążył odpowiedzieć, bo motmistrz 
przerwał tę rozpoczynającą się pogawędkę. 
— Pan może także Królewiak? 
— Tak, panie rożtmietrzu. Mój ojciec ma 
wioską w kieleckięm. 
— Niewczególne. Lecz każda ziemia się 
umiejętnie się do niej Zar 


o) 


komi 


} 
Nie każda penie ? nie w. Galicyi 


ojcowiźnie? 
Chciał skonfundować kawalera "wobec 
panny. Ale Leon odpowiedział z prostotą: 
— Mój ojciec sam gospodarzy, wioska 
niewielka, ośmioro rodzeństwa. Jest nas 
czterech synów, tizeba się dorabiać pracą... 
— Aż ośmioro! — zawołał dziadzio i spoj- 


rzał na wnuczkę, a w tem spojrzeniu wy- 


czytała Stefcia: 

„Widzisz, jaka to ładna partya tem twój 
kawaler! Hołtysz, ekonmom!*, Głośno zaś za- 
pyta: ea "a ; 

— A pańscy bracia, jaki zawód obrali? 

— Także ziemiański. 

— Ba! I na czemże będziecie wszyscy go- 
spodarowad? in 

— Któremu ojciec wyznaczy, teu póza- 


stanie w  Rzęsńej, imi będą „ekonomo- 
wać — t, ukazując w uśmiechu całą 


— odpar 

„klawiaturę“ mdłrowych zębów. 

„ — Cóż w tem wesołego, że się pan śmie- 
je? — zapytał lgpacy, który nie mógł dłu- 
go pozostawać w. pogodnem usposobieniu + 
już się zaczął nieco alierować pewnością. 
siebie i swobodą towarzyską młodego drą- 
gala. 


— Zawód ziemiański bandzo wesoły, a eai 


nie rotmistrzu! 


niecpolskieh. Każdy, kto raz oglądał skarby 
meocenione w zamku podhoreckim. z przyje- 
mnością wielką jech:ł tam po rez diusi. czy 
trzeci, byli i tacy, którzy udawali sie tam co 
roku, zachwycające sią zbroją rycerstwa polskie- 
go, drogocennemi obrazami, porcelaną. sprzetae 
mi rodziny króła Jana i t. p, © toke przepis- 
knym widokiem, roziaczającym się z tarasy. 
względnie dawnych wałów obronnych, n» park 


j zamkowy, w daleką okolicę. To też, sdy Tale 


rosyjskiej armii zalały kraj nasz cały, oda» 
o skarby podhoreckie napawałą cale suclcezeń: 
stwo polskie. Na straży pamiątek zosia! wów- 
czas stary, burgrabia Grabikowski z córką. l'il- 
nowałi oni skarbów, a Rosyauio unieli uszano: 
wać kulturę przeszłości połskiej. Po uwolnie- 
niu Galievi z inwazyi rosyjskiej wywiezione 
mnóstwo przedmiotów do dóbr właścicielki zam- 
ku ks. Sanguszkowej w Gumniskach. Wywie- 
ziono wówczas wszystką broń, namioty zdobyte 
pod Wiedniem na Turkach, część poreelany i 
różne inne drobiazgi wielkiej wartości, Pozo- 
stały jesacze w zamku obrazy, cenna Libliote- 
ka, część ezkła, fortepian krółowej Marysieńki 
i inne przedmioty. których nie zdołano jeszcze 
wywieźć. 

Nastąpiła druga inwazja, stokroć gorsza 0- 
kracieństwzami ewojęmi od rosyjskiej, jak to 
stwierdza obecnie zgodnie Indność polska o- 
swobodzonych terenów: Zamkowi groziła ruina, 
zdawało się nieunikniona, wobec niszczenia 
przez Ukraińców wszystkiego, co polskie. Je. 
dnak Opatrzność czuwała nad zamkiem pod. 
horeckim. Staruszek burgrabia z córka i teraz 
pilnowali skarbów. Co mogli, pochowali w bez- 
pieczne miejsca, do których nie dotarta stopa 
ukraińskich wąndalów, a obrazy i ksinżki nie 
przedstawiały da analfabetów ukraińskich po- 
żądanego łupu. 

Na szczęście Podhorce nie leżaty na fnii bo- 
jowej i nie gromadzono tu wiekszych band u- 
kraińskich, a z grasującą w zamku garstką w 
miano sobie poradzić. Pewnego tylko razu fa- 
kis „mecenas szłuki* okcisł konieeznie zabrać 
obraz Bokdana Chmielnickiego, wielkiej war- 
tedci artystycznej. Pna Grabikowska umiua 
jednak wmówić w nieco. że tn nie jest Bohdan 
Chmielnicki, jeno jukiś wojewoda polski Osta- 
tecznie wolal gAs dztuki wzkrć 200 kor., 

= ode" na obrazku. 

Dzięki szcześliwemu zbierowi  okolirz::ości, 
wszystko ocalało, poniszczone zasiałv tylko 
niektóre stare sprzęty, które dałyby! się napræ 
wić. W ostatnich dniach, gdy od eranicznych 
miejscowości nadcirzać paczęłv wvtudowara 
fury uciekających obywąteli naBięzne wie 
ef FEI z PAK EN o Ban. 
dach bolszewickieu, zbliżających sie ku grani. 
ey. mszego kraju, obawa wielka o pozostałe 
w zaiaku skarby ogamęła burgrabiego. Nie mø- 
gąc sam z powodu starości. wysłał córką do 
sąsiedniego naczelnictwa z bagalna prośbą © 
pomoc w wywiezieniu z zamku rosziy skar- 
bów. Niestety, gwałtowna zmiana w sytuacył 
bojowej stanęła na przeszkodzie tei pomocy, 
jakkolwiek władza wojskowa przez usta maje- 
ra Rylskiego całą ochotą pragneTa zadość nezy- 
nić prośbie. 

Grono konserwatorów, a może inna tego Fo. 
dzaju instytucya niezależnie Od chwilowych 
przeszkód firycznych, powinna jak nairvchfej 
zająć się skarbami zamku podhorskiego, aby 
w chwilach trwającej jeszcze zawieruchy WM 
przepadł ani jeden, .chośpy miniej wartościowy 
przedmiot: 


O YYY NE S EER 
EANDEĘRANE, 


„PEDANTERYA 


Pralnia białej bielizny, zawiadamia ze abe. RIE z po- 


-i wodu powiększenia zakładu dostań 
Nra 2.643 ij wtnrókił kopiri: 


erze, manktetý etc. zakładom 
„Tęcza” w Krakowie do msjwyżej 2 tygodni, 


aaie a e aien 


peee e ag 

— Póki jest się miodym. I jescze ma 
swoim.. ale cudzych interesów pinować? 
Nie rozumiem! 

— Nie chodzi © idze interesi! Chodai 
o jak najlepszą uprawę, o wzmoiemie kil- 
tury ziemi, polskiej ziem pame rot- 
mistrzu! A czy własna, czy edza, zawsze 
to masza, ojczysta, polska i dłaiecgo ka- 
chama! 

— Mieały! poczya, miedzieńcze! — Fek- 
ceważąco odparł starzec. ą 

I umitkł, a ponieważ wlaśnie zapalił ey- 
garo, mie zauważył, że spopeeni miodveh 
się spotkały, po raz pierwszy z tak biska, 
po tylu latach... N 

Stefci ciemne oczęta wyr%aiy zachwyż 
i podziw dia pięknych słów Leona, a szare 
źrenice młodzieńca chciwie ch'ongły tak der 
wno niewidziany obraz ślicznej panienki. 
Trwało to jedną sekundę, w następaej i po- 
dziw i zachwyt i nieme jakoby ZAPYtUNIA, 


stopiły się w oczach obojgą w jedon nie 
stopiły Się ig p 


powiedziany głośno, a ik głośmwyą - 
mienny wyraz: „kocham eigi. T 
Rozmawiano jeszcze 0 żołniezpaćh, któ- 
rzy z uprzejmości Pałeckiego midi pomagić 
w żniwach. Pam Ignacy «prus oziębiej od- 
powiadał gościowi, vle mie aopusizsi do za- 
wiązania żywszej rozmowy między 'nim 4 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


